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SPOTKANIE NA POLACH LEDNICY

W sobotę 4 czerwca 2011 roku odbyło się piętnaste spotkanie młodzieży na polach Lednicy. Spotkanie to było poświęcone Janowi Pawłowi II. Z naszego internatu pojechałem ja i Piotrek Zanio. Z dziewczyn pojechały: Ania Śledziewska, Natalia Fryca, Justyna Grzebień, Michalina Miler i Beata Dłutek. Moim i Piotrka przewodnikiem był pan Maciej Nowotniak.
Mimo, że pobudka była o 5.30 wstaliśmy już o godzinie 5.00, ponieważ nie mogliśmy się doczekać kiedy znajdziemy się na Lednicy. Z Lasek wyjechaliśmy o godzinie 7.00. Jadąc na Lednicę mieliśmy dwa przystanki. Jeden niedaleko Kutna, a drugi koło Wrześni.

Na Lednicę dojechaliśmy o godzinie 13.30. Akurat odbywały się próby (do tego właśnie spotkania). Około godziny 15 była modlitwa różańcem w kilku językach: po polsku, po łacinie, po angielsku, po niemiecku i po rosyjsku. Później były tańce i śpiewy. W czasie piosenek musieliśmy przekazywać sobie duże piłki, które nie mogły dotknąć ziemi. Prowadzący spotkanie Ojciec Jan Góra wspominał dużo o Euro 2012. Mówił, że nigdy nie był na meczu piłki nożnej. Było także pasowanie dzieci pierwszokomunijnych na rycerzy Chrystusa.
Na Lednicę przyjechali prymasi Polski i Czech. Po przybyciu prymasa Czech Ojca Dominikanina Dominika Duki i prymasa Polski księdza Józefa Kowalczyka na Lednicę wbiegł maraton z Kórnika pod Poznaniem. Później była rozmowa na temat sakramentów podzielona na kilka części, nazywanych stacjami.

Pierwsza stacja – Chrzest. Wtedy odbyło się ponowienie przyrzeczeń chrzcielnych, które poprowadził prymas Czech. Potem księża, a wraz z nimi nasz pan Maciek, polewali wszystkim ręce poświęconą wodą z Jeziora Lednickiego, którą musieliśmy obmyć sobie twarze. Jednocześnie wypowiadaliśmy słowa: Jestem ochrzczony w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Stacja druga był to sakrament bierzmowania. Było to coś w rodzaju ponowienia sakramentu bierzmowania. Ksiądz prymas Józef Kowalczyk nakreślał każdemu znak krzyża olejem wypowiadając przy tym: Przyjmij znamię daru Ducha Świętego.
Na pamiątkę spotkania dostaliśmy kamień z nakreśloną rybą oraz klucz, na którym była wyryta ryba, krzyż i napis: Lednica 2000 – Otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi.
Ojciec Góra w trakcie spotkania dużo razy wspominał o świętym Wojciechu oraz o księciu Mieszku I, który w Lednicy przyjął chrzest. Około godziny 21 została odprawiona msza święta. Po mszy świętej zostały odczytane przesłania Ojca Świętego Benedykta XVI i błogosławionego Jana Pawła II. Później dowiedzieliśmy się o tym, że umiera ojciec Dominikanin Walenty Roztworowski, który był kuzynem zmarłej niedawno pani Zofii Morawskiej.

Po zaśpiewaniu kolejnej pieśni mieliśmy pocałować ziemię, tak jak to czynił Jan Paweł II, co uczyniliśmy. Było też przejście przez bramę w kształcie ryby, co zrobiliśmy zaraz po przyjeździe. Między godziną 23 a północą wyruszyliśmy z powrotem do Lasek. Na miejscu byliśmy o 4.15 rano.

Autor: Sebastian Komorowski (kl. II Z A)
OPOWIEŚĆ O WYJEŹDZIE DO HERZBERGU

Wszystko zaczęło się od tego, że chór „Leśne Ptaki” z Lasek zaprosił mnie na wyjazd do Niemiec. A tak dokładnie to pani Martyna, która jest kierownikiem chóru napisała do mnie na początku wakacji maila. A wszystko to dlatego, że gdy chodziłem jeszcze do szkoły w Laskach, to przez jeden rok byłem w chórze szkoły muzycznej. 

Przed rozpoczęciem roku szkolnego dostałem płytę z utworem, który miałem ćwiczyć. Ten utwór to „Jesus bleibet meine Freude” (czyta się „Jizus blajbet majne frojde”, co oznacza „Jezus jest moją radością”). Musiałem ćwiczyć swoją partię tenorową (każdy miał swoją partię; ja tenor, Marcin Cięszczyk bas, a inni alty i soprany). Przyjechałem do szkoły 1 września i dalej ćwiczyliśmy z panią ten utwór.

Wyjechaliśmy do Herzbergu w niedzielę 4 września. Wieczorem zatrzymaliśmy się przy granicy z Niemcami w Rzepinie. Następnego dnia w poniedziałek przekroczyliśmy granicę z Niemcami. Gdy dojechaliśmy do Herzbergu, to przyjęli nas poczęstunkiem. Wszystkie turystyczne atrakcje zapewniało nam gimnazjum, z którym Laski są zaprzyjaźnione. A nocowaliśmy w hotelu Lonau.

To był mój drugi wyjazd do Niemiec. 5 lat temu byłem w Goslar i wtedy nocowaliśmy u zaprzyjaźnionej z Laskami pani Hamer, która pomagała nam zebrać pieniądze na szkołę muzyczną. Pani Hamer spotkała się z nami także teraz.

Ale wracajmy do naszej opowieści. Pojechaliśmy do Niemiec na „tourne”, żeby uzbierać pieniądze na Laski i na szkołę muzyczną, a także, aby podziękować za pieniądze na budowę nowego internatu dla dziewcząt.

We wtorek byliśmy w szkole w Herzbergu, gdzie przywitał nas dyrektor, a potem poszliśmy na zamek. A wieczorem były warsztaty perkusyjne. Ale ja stamtąd uciekłem, bo mnie strasznie uszy bolały.

W środę byliśmy w Goslar – Dominik i ja już po raz drugi. Tam najgorsze było dla mnie to samo co 5 lat temu. Okropny wagonik kolejki do wnętrza nieczynnej kopalni srebra. Wagonik trząsł się, huczał, dygotał, ale jakoś wytrwaliśmy.

W czwartek był koncert. Rano, jeszcze przed koncertem był dla chętnych basen, a dla tych którzy nie mogli pływać była msza i gofry z lodami. Na koncercie było mnóstwo ludzi. Uczniowie niemieckiego gimnazjum wspominali swój pobyt w Laskach pokazując slajdy, a potem śpiewaliśmy Trevilanelle Adriano Valkieriego, „Pasem konie” Romualda Twardowskiego i trzy piosenki Jerzego Wasowskiego i Jeremiego Przybory: „Wesołe lato”, „Znaki drogowe” i „Gdzie ty jesteś, jesieni?”.

Na koniec, po wielu występach uczniów niemieckich i po wierszu Goethego pod tytułem „Miłorząb japoński” wyrecytowanym przez panią Martynę, zaśpiewaliśmy utwór „Jesus bleibet meine Freude” Bacha, którego partii tenorowej się uczyłem. Była dosyć trudna. Dominik jeszcze śpiewał przed tym utworem „Chodziłeś Panie”. I jeszcze jedną piosenkę, której już nie pamiętam.

Podczas pieśni „Chodziłeś Panie” było mi bardzo smutno, że musimy już odjeżdżać i że rozstanę się z przyjaciółmi oraz z panią Martyną.

W piątek byliśmy jeszcze na różnych lekcjach w niemieckiej szkole.

O 12 po zasadzeniu niedaleko szkoły drzewka przyjaźni gingo (miłorząb) pojechaliśmy w powrotną drogę.

Z piątku na sobotę nocowaliśmy w Owińskach pod Poznaniem w Ośrodku dla Dzieci Niewidomych, a w sobotę po południu wróciliśmy do Lasek. I tak zakończyła się nasza przygoda.

Po długiej przerwie trafił mi się kolejny wyjazd, tym razem do Wilna. Miałem przyjechać 8 listopada do szkoły. No cóż, to się nazywa dar od Boga. Ale o tym za chwilę. Na razie było mi smutno, że skończył się wyjazd od Niemiec i tęskniłem w domu za panią Martyną i kolegami.
Autor: Rafał Węsierski, absolwent szkoły
OPOWIEŚĆ O WYJEŹDZIE DO WILNA
Zaczęło się też od maila. Pani Martyna zapytała w nim, czy nie chciałbym jechać z chórem do Wilna na Festiwal Twórczości Niewidomych. Ja się zgodziłem. Miałem przyjechać na pierwszą próbę 8 listopada. I tak się stało. Byłem na próbie i było bardzo dobrze. Wyruszyliśmy 10 listopada o 7. Długo się jechało ale było fajnie. Spaliśmy tam w litewskiej szkole dla niewidomych. Mieliśmy być na Litwie 3 dni. Pierwszego dnia przyjazd, drugiego dnia koncert, trzeciego zwiedzanie Wilna, czwartego dnia w niedzielę wyjazd do Lasek.  A teraz po kolei.

W piątek 11 listopada był festiwal o którym mówiłem. Koncert trwał od 11 do 20. Na początku była pantomima z narracją litewską, a w tle z odgłosami i muzyką. Nasz chór wszedł za kulisy. Najpierw pan Bronek Harasiuk z panią Elą, swoją żoną śpiewali inwencję Bacha na dwa głosy. Potem Dominik, potem cały nasz chór trzy piosenki Wasowskiego, „Wiejską serenadę” z opery Moniuszki „Verbum Nobile” i „Jesus bleibet meine Freude” (czyta się: Jizus blajbet majne frojde). 

Pamiętam jeszcze że na koncercie jeden zespół z Wrocławia o nazwie „Do czasu” śpiewał piosenkę Micheala Jacksona „Heal the Wolrd” (czyli „Ulecz świat”).

W sobotę po koncercie zwiedzaliśmy Wilno z panią przewodniczką, która opowiadała nam legendy i trochę historii Litwy. Byliśmy też na cmentarzu o nazwie Rossa. Oglądaliśmy tam różne nagrobki oraz rzeźby aniołów.

Pamiętam, że byliśmy przy bramie Bazylianów. A wieczorem uczestniczyliśmy we mszy świętej, na której śpiewaliśmy.

W niedzielę z samego rana byliśmy na mszy w kaplicy Matki Boskiej Ostrobramskiej, a potem wróciliśmy do Lasek. I to koniec mojej opowieści.

Obydwa wyjazdy zainspirowały mnie do nagrania na dyktafonie dwóch musicali – pierwszego pod tytułem „Herzberg”, a drugiego pod tytułem „Wilno, czyli trzydniowa niesamowita opowieść”. Jeśli ktoś chciałby posłuchać moich musicali proszę zgłosić się do mnie (za pośrednictwem nauczycieli lub uczniów).
Autor: Rafał Węsierski, absolwent szkoły 

WYCIECZKA DO SMAŻALNI RYB


Wycieczka odbyła się w piątek 09.12.2011 roku. Wybrała się na nią klasa 1 ZB pod opieką Pani Ani Woźniak. Razem stanowiliśmy grupę dwunastu osób: uczniowie, Pan Dyrektor, pan kierowca, pan Janek. Był z nami również absolwent szkoły. Z Lasek wyruszyliśmy o 8.30 i do Grodziska Mazowieckiego jechaliśmy przez godzinę.


Gdy dojechaliśmy na miejsce poszliśmy przywitać się z osobami, które na nas czekały, a potem zajęliśmy miejsca przy stole. Poznaliśmy Pana Łukasza, który prowadził zajęcia i który poprosił nas, żebyśmy się przedstawili i powiedzieli do jakiego zawodu się przygotowujemy. Później pytał z czym kojarzą nam się święta Bożego Narodzenia oraz ile potraw się je w święta. Wszystkich potraw nie wymieniliśmy, bo nie pamiętaliśmy – okazuje się, że nie tak łatwo zapamiętać dwanaście potraw. Jeszcze w trakcie wymieniania niektórzy mówili, co w ich rodzinach się robi na święta albo, co je się w niektórych regionach Polski. Następnym pytaniem było jaką choinkę uważamy za lepszą – prawdziwą, z lasu czy sztuczną. Wymienialiśmy zalety i opisywaliśmy, czym się od siebie różnią. Wymieniliśmy też kilka rodzajów drzew iglastych. Rozmawialiśmy o tym, jak dawniej strojono choinki, a jak stroi się teraz.

W pewnym momencie Pan Łukasz spytał czy jesteśmy głodni. Gdy przyniósł jedzenie okazało się, że potrawy były tak zrobione, że nie było wiadomo co to jest za jedzenie, z czego zostało zrobione. Mieliśmy szczęście bo Pan Dyrektor zazwyczaj mówił w trakcie jedzenia co to jest za potrawa. Nawet panu Łukaszowi raz się wymknęło. Po zjedzeniu zgadywaliśmy, co to mogła być za ryba i z czym zrobiona oraz które ryby się smaży, a które gotuje. Tak naprawdę zjedliśmy ponad sześć rodzajów ryb: między innymi sandacza, dorsza, pangę, okonia, karpia i miętusa. W trakcie tego podane zostały też pierogi z czerwonym barszczem. Podczas zajęć poruszyliśmy temat tego, co się pije w czasie Bożego Narodzenia.


Po omówieniu każdego, zjedzonego posiłku Pan Łukasz pytał nas czy nam  smakował - większości każda ryba smakowała. Okazało się, że tylko śledź nie wszystkim przypadł do gustu. W trakcie zajęć przyszła do nas żona pana Łukasza z małym dzidziusiem, który w Sylwestra będzie miał roczek. Niestety zajęcia nie do końca były przyjemne, bo w trakcie wyłączono prąd, więc kolędy, które były śpiewane przez naszych kolegów oraz świecąca choinka zostały wyłączone. Mieliśmy trochę ciemno.


Przed ostatnim posiłkiem podano zupę rybną, ale ostatnie danie było już dla chętnych. Gdy smażyła się ostatnia ryba mieliśmy przerwę i każdy rozmawiał o tym, o czym chciał. Ja poruszyłem temat akwarium, ponieważ słyszałem o sytuacji, jak komuś rybka wyskoczyła w nocy z akwarium na podłogę. Pan Łukasz powiedział, że jego rybka też skakała, ale na szczęście udało mu się ją złapać i wrzucić z powrotem do akwarium.


Na koniec, ja, Daniel i Patrycja zaśpiewaliśmy kolędy, które będziemy śpiewać podczas Jasełek. Wręczyliśmy prezenty, które robiliśmy na warsztatach i z chęcią zaprosiliśmy wszystkich do Lasek, żeby obejrzeli warsztaty i naszą szkołę. Potem, ci którzy chcieli, poszli zobaczyć przez okno jeziorko, a następnie akwarium, w którym było ciemno, bo nadal nie było prądu. Pan Łukasz poświecił nam latarką i przyglądaliśmy się jak pływają rybki, a tam gdzie padało światło uciekały - tylko jedna rybka tak nie reagowała.


Z wielką niechęcią musieliśmy kończyć zajęcia na temat ryb. Wszystkim bardzo się podobało i z żalem wychodziliśmy z budynku. Na szczęście będziemy mieli pamiątkę - Pan Dyrektor zrobił nam zdjęcia. Do Lasek dojechaliśmy o 13.30 i na tym nasza wycieczka się zakończyła.

Autor: Michał Rowiński (kl. I Z B)

NAGRODA ZA JASEŁKA

W piątek 27.01.2012 roku w nagrodę za udane jasełka odbyła się wycieczka do smażalni ryb i do cukierni pod Grodziskiem Mazowieckim. Wybrało się na nią 16 uczniów i 4 opiekunów razem z kierowcą. Wyruszyliśmy o 8.35, a wróciliśmy o 14.05. Podróż trwała godzinę.

Gdy dojechaliśmy na miejsce poszliśmy przywitać się z osobami, które na nas czekały. Kiedy wszyscy już się zebraliśmy nasza wychowawczyni pani Ania postanowiła, abyśmy zaśpiewali kolędy, które wykonywaliśmy w trakcie jasełek. Po kolędach pani Ania wręczyła płyty z nagranymi naszymi jasełkami: jedną właścicielowi smażalni - panu Łukaszowi, a drugą pani kucharce.

Potem poszliśmy usiąść przy stole i czekaliśmy na jedzenie. Gdy już było gotowe to dostaliśmy miętusa, sandacza, surówki, frytki, a ci, którzy skończyli jeść pierwsi, mogli dołożyć sobie jeszcze ryby. Nikt jednak nie skusił się na dokładkę. Po zjedzeniu obiadu Marcin Cięszczyk zagrał nam na akordeonie cztery piosenki. Niestety po godzinie jedenastej musieliśmy zakończyć nasze spotkanie w smażalni. Jednak zanim wyszliśmy, to każdy z nas otrzymał na rozstanie lizaka. Mimo że pożegnanie było słodkie nikt nie chciał opuszczać tego miejsca.

Czekał nas jeszcze deser w cukierni. Dojazd do cukierni trwał parę minut. Pani Ania zamawiała nam słodkości - każdy dostał to, na co miał ochotę. Największą chęć mieliśmy na lody. Najbardziej zdziwili się nasi opiekunowie kiedy dostali tak dużą porcję lodów, że aż wołali o pomoc. Nikt z nas się jednak nie odważył. Nie wszyscy z opiekunów zdołali zjeść do końca swój deser. Po jedzeniu mieliśmy trochę czasu dla siebie. Wszystkim wycieczka się tak podobała, że ze smutkiem i z żalem musieliśmy opuścić cukiernię, bo rzadko się je takie desery. Domyślam się jak by nas spytano kto chce zostać to na pewno wszyscy by z chęcią zostali na parę dni. Po godzinie trzynastej musieliśmy zakończyć przyjemną wycieczkę i wracać do szkoły.

Ogólnie podczas wycieczki zjedliśmy co najmniej pięć dań: trzy były jako poczęstunek, a dwa dania były „porządne”. Wszyscy tak się najedli, że nie mieli już zamiaru jeść obiadu w internacie, ale jednak  niektóre osoby się skusiły i trochę zjedli, nie wiem tylko jak oni pomieścili tyle jedzenia. 

Na pewno jak przeczytacie co nas ciekawego spotkało, to i wy nabierzecie ochoty na taki deser i będziecie namawiać nauczycieli, aby was zabrali na takie smakołyki. Jak zobaczycie zdjęcia to wam jeszcze bardziej zwiększy się apetyt. Już parę osób spotkałem, które oglądając nasze dania z wycieczki zazdrościły albo wyłączały stronę ponieważ robiły się głodne.

Autor: Michał Rowiński (kl. I Z B)

WYCIECZKA DO SZYDŁOWCA


Dnia 16. 03. 2012 uczniowie z naszej szkoły wybrali się do Szydłowca. Na wycieczkę pojechało 23 uczniów i 6 opiekunów. Wyruszyliśmy o 8.10, a wróciliśmy o 17. 30.


Wycieczka została zorganizowana przez pana Marka Wójcickiego, nauczyciela muzyki. Z chęcią się na nią wybraliśmy, ponieważ niewielu z nas było w Muzeum Ludowych Instrumentów Muzycznych, a ci, którzy byli już dawno o tym zapomnieli. Celem wycieczki było odbycie lekcji muzealnej, podczas której mogliśmy obejrzeć instrumenty ludowe, a na niektórych z nich nawet zagrać.


Gdy po trzech godzinach podróży dojechaliśmy na miejsce poszliśmy do muzeum i mieliśmy parę minut dla siebie. Potem podzielono nas na dwie grupy. Pierwsza grupa poszła, aby pograć na przeróżnych instrumentach i posłuchać z laptopa niektórych dźwięków. Druga grupa w tym samym czasie poszła oglądać instrumenty umieszczone w gablotach. Później na odwrót – grupa pierwsza oglądała, a druga grała i słuchała.


Po skończeniu zwiedzania muzeum poszliśmy pospacerować po parku, karmiliśmy kaczki i podziwialiśmy, jak przyroda budzi się do życia. Zwiedzanie muzeum zajęło około trzech godzin. Kiedy wracaliśmy to wszyscy byli zmęczeni, a niektórzy zwyczajnie usnęli.


Wycieczka była udana i wszyscy się z niej bardzo cieszyli. Sama podróż była jednak dość męcząca, bo przejeżdżaliśmy przez Warszawę, która była bardzo zakorkowana. Później dowiedzieliśmy się, że przyczyną tego była poważna awaria instalacji rurociągowej.
Autor: Michał Rowiński (kl. I Z B)

WYWIAD Z SIOSTRĄ MATEĄ

1. Marcin Świat: Skąd siostra pochodzi?

Urodziłam się we wsi Zdroje, to jest wieś koło Elbląga. Miałam bardzo blisko do morza. W Elblągu chodziłam do szkoły podstawowej, a później do liceum ekonomicznego. Zaraz po szkole wstąpiłam do zakonu.

2. Gdzie siostra pracowała przed Laskami?

Nigdzie wcześniej nie pracowałam. W maju zdałam maturę, następnie pomagałam rodzicom w gospodarstwie, a we wrześniu wstąpiłam do zakonu w Laskach.

3. Jakie było pierwsze wrażenie siostry z pobytu w Laskach?
Myślę, że pierwszym moim wrażeniem, było uczucie znalezienia własnego miejsca i ciepło. Przyjechałam tutaj na rekolekcje powołaniowe i myślę, że poczułam pokój.

4. W jaki sposób Siostra odkryła swoje powołanie?

 To może się wydawać dziwne, ale już w szkole podstawowej myślałam o życiu zakonnym. To było pragnienie służenia Panu Bogu poprzez pomoc ludziom potrzebującym.

5. Czy siostra lubi sport?

Nigdy nie uprawiałam sportu, więc trudno powiedzieć, że lubię. Jeżeli jednak spacery nazwiemy sportem, to lubię długie spacerowanie w ciszy w lesie.

6. Czym Siostra się interesuje?

Lubię muzykę poważną.

7. Czy siostra uczyła kiedyś religii?

Uczyłam religii, ale  bardzo krótko - kilka miesięcy, gdy byłam w parafii w Laskach. 

8. Co siostra lubi robić w wolnym czasie?

Albo czytam, albo słucham muzyki poważnej, przeważnie jednak czytam.

9. Czy siostra gra na jakimś instrumencie?

Niestety nie gram, nie uczyłam się nigdy muzyki, chociaż bardzo lubię muzykę i bardzo lubię śpiewać.

10. Czy siostra posługiwała się alfabetem brajla?

Sama się nie posługiwałam za bardzo, kiedyś jednak pracowałam z pierwszą grupą dziewczynek i wtedy czytałam, ale tylko wtedy.

11. Czy siostra była kiedyś za granicą?

Byłam kiedyś w naszym domu w Capodacqua przez miesiąc. Byłam tam zawodowo i pomagałam głównie przy zrywaniu oliwek w ogrodzie. Jednocześnie zwiedziłam troszkę Rzym i Watykan.

Dziękuję bardzo za wywiad.

Proszę bardzo.

Wywiad przygotował i przeprowadził: Marcin Świat (kl. II Z)
WYWIAD Z PANEM SEBASTIANEM ROMATOWSKIM
1. Justyna Grzebień: Skąd Pan pochodzi?

Pochodzę z małej miejscowości leżącej na pograniczu Suwalszczyzny i Mazur. Nazywa się ona Chomontowo.

2. Justyna: Co robił Pan w dzieciństwie?

W dzieciństwie chodziłem do szkoły i pomagałem rodzicom w pracy w gospodarstwie. Pieliłem warzywa, zbierałem zboże w czasie żniw albo karmiłem krowy. W wolnych chwilach czytałem bardzo dużo książek.

3. Justyna: Od  ilu lat pracuje Pan w Laskach?

W tym roku upłynęłoby dziewięć lat.

4. Justyna: Od kiedy uczy Pan  języka angielskiego?

Nie pamiętam... od sześciu lub od siedmiu lat.

5. Justyna: Co najbardziej lubi Pan robić w wolnym czasie?

W wolnym czasie lubię podróżować, wybierać się na spacery gdzieś po lesie, po górach albo wędrować z wędką nad rzekę i łowić ryby.

6. Justyna: Jakie książki lubi Pan czytać?

Lubię czytać mądre książki. Moja ulubiona książka to... nie wiem czy można nazwać ją książką - bardzo lubię czytać Pismo Święte, ponieważ jest w nim dużo mądrych rzeczy. Poza tym lubię czytać np. książki filozoficzne albo podróżnicze oraz dobre powieści.
7. Justyna: Jakie filmy lubi Pan oglądać?

To podobnie jak książki - mądre filmy, czasem przygodowe.

8. Justyna: Jakiej lubi Pan słuchać muzyki?

Słucham muzyki etnicznej, czyli związanej z kulturą i tradycją jakiegoś kraju lub jakiegoś regionu, np. może to być polska muzyka ludowa albo z innych krajów.

9. Justyna: Co najbardziej lubi Pan jeść?

Najbardziej lubię owoce i warzywa, ale lubię też kuchnię włoską i sery francuskie.

10. Justyna: Jaką lubi Pan porę roku?

Lubię wszystkie pory roku. Uważam, że Polska jest właśnie dlatego takim pięknym krajem, bo mamy u nas pełen przekrój: gorące lato, zimną, śnieżną zimę, ciepłą wiosnę i deszczową jesień, która jest czasem po to, żeby posiedzieć sobie w ciepłym domku i powspominać.

11. Justyna: Jaką lubi Pan pogodę?

Najbardziej lubię pogodę wiosenną.

12. Justyna: Po jakich sklepach lubi Pan chodzić?

Ogólnie nie chodzę po sklepach dla przyjemności, ale ostatnio często zwiedzam sklepy ogrodnicze i budowlane.

13. Justyna: Jakie kraje chciałby Pan odwiedzić?

W miarę możliwości wszystkie, ale obawiam się, że nie zdążę.

14. Justyna: Co będzie Pan robił w przyszłości?

W najbliższej przyszłości będę budował dom, a oprócz tego po przeprowadzce zostanę rolnikiem ekologicznym. Będę prowadził gospodarstwo, a jak zbuduję dom, to chcę zapraszać różnych gości. Mam nadzieję, że wy też kiedyś przyjedziecie do mnie z wizytą.

15. Justyna: Jakie ma Pan marzenia?

Oprócz prostych marzeń, takich żeby udało mi się wreszcie razem z żoną zbudować dom i tam się przeprowadzić, to chciałbym przede wszystkim zrobić w życiu jak najwięcej dobrego.

16. Piotr Wrotek: Jakie wydarzenia najbardziej Pan wspomina?

Najbardziej podobają mi się wydarzenia, kiedy wszyscy wspólnie się bawią i angażują  w zabawę, a przy okazji czegoś się uczą. Dlatego właśnie bardzo chętnie angażowałem się w pomoc w przygotowaniu takich wydarzeń. Uważam, że najcenniejsze chwile to takie, kiedy wszyscy się zbierają i wspólnie biorą udział w zabawie. Kiedy nie ma takich osób, które stoją po kątach i tylko z rękami założonymi wszystko krytykują. Wszyscy się bawią – wtedy właśnie najłatwiej się czegoś nauczyć – tak mi się wydaje. Dlatego są to najcenniejsze wydarzenia.

17. Piotr: Czy w życiu szkoły było jakieś śmieszne wydarzenie, które szczególnie utkwiło w Pana pamięci?

Nie wiem Piotrku, czy zauważyłeś, ale ja bardzo dobrze zapamiętuję takie śmieszne zdarzenia i lubię też naśladować niektórych uczniów. Nie robię tego, żeby wam dokuczać, ale żeby było zabawnie. Nie robię tego za plecami, żeby się z kogoś naśmiewać, bo to jest niedobre. Czasem jeśli uczniowie naśladują nauczycieli, a nauczyciele uczniów to robi się atmosfera zabawowa. Myślę, że jest to fajne i wydaje mi się, że macie dużo taki śmiesznych sytuacji, które potem się wspomina i jest się z czego uśmiechnąć pod nosem. Nie przytoczę tutaj teraz żadnej, ale zapamiętałem mnóstwo śmiesznych stwierdzeń i myślę, że będę je długo pamiętał. Ale czy ktoś wywinął taki bardzo śmieszny numer, żebym go szczególnie zapamiętał? Aż taki, żeby go opowiadać? Nic takiego wybitnego teraz mi się nie przypomina. Ogólnie na co dzień każdemu zdarzają się śmieszne sytuacje.

Dziękujemy za ciekawą rozmowę.

Wywiad przygotowały i przeprowadziły:
Justyna Grzebień (kl. I Z B), Natalia Fryca (kl. I Z A)

Współpraca: Piotr Wrotek (kl. I Z B), Beata Dłutek (kl. III Z B)
Przepisał: Michał Rowiński (kl. I Z B)
SZKOŁA ŚWIĘTEGO MAKSYMILIANA W LASKACH
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